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W dziewięćdziesiątą rocznicę

W końcu lutego, ściślej w nocy z t8  na 19 lutego, 
op ływ a lat dziew ięćdziesiąt od w ybuchu powstania w  pow ie­
cie tarnowskim  sprzysiężonej m łodzieży w  okolicach Tarno­
wa i tak zw anej rzezi chłopskiej. D ziew ięćdziesiąta  ta rocznica 
przypom ina społeczeństw u polskiem u dotąd tylko w Polsce 
i południow ej Jtalji nierozw iązane zagadnienie reformy rolnej. 
Krwawa ta rocznica powinna skierować uwagę powszechną  
na obecną sytuację ekonom iczną i kulturalną w si polskiej. 
W ieś polska, mimo upływ u od rzezi tarnowskiejl at d ziew ięć­
dziesięciu , cierpi m oże jeszcze w iększy, niż za czasów  Kuby 
Szeli, głód, taka sama, jak w ów czas, fala ciem noty zalew a jej 
zagony i mroczne g łow y z tych sam ych eo poprzednio przy­
czyn: egoizm u szlachty, a dzisiaj i m ieszczaństw a i innych  
klas posiadających oraz pasorzytnictwa kleru. Jeżeli w  ustroju 
feodalnym  istniał swojego rodzaju podział pracy, który zobo-
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w iązy w ał sz lachcica -rycerza  do pośw ięcan ia  ży c ia  i zd row ia 
w  w alce o rężnej z w rogiem  zew nętrznym  w  obronie w łasnej, 
sw ej k la sy  i sw ych  p o d d an y ch  oraz za łeżnych  odeń  w olnych  
km ieci, ja k  rów nież do tęp ien ia  dzik ie j zw ierzyny , to  z chw ilą  
zorganizow ania chorągw i kw arc ian y ch , u trzy m y w an y ch  z d o ­
chodów  ogólnych, bo kró lew szczyzn , pow o ły w an ia  p iecho ty  
w y b ran ieck ie j — życie  sz lach ty  stało  się p aso rzy tn ic tw em  na 
organizm ie narodow ym , a je j p rzyw ile je  k rzy w d ą  całego n a ­
rodu. K ilku  za ledw ie jed n o stk o m  w ynagrodzono bohaterstw o  
w  w ojn ie  in flanck ie j za S tefana Batorego, a n ie rozszerzono 
te j nag rody  n a  cały  stan  ch łopski. Z lekcew ażono i sk rzy w ­
dzono  chłopów , nie odw dzięczono się, m im o ślubów  k ró lew ­
sk ich  w e L w ow ie w 1656 r. za  p ow stan ie  chłopów  przeciw ko  
szw edom . I do traged ji Polski należy , że w szystk ie  je j p o w ­
stan ia  n ie m ia ły  ściśle określonego społecznego charak teru , 
ja k  np . W ielka R ew olucja  F ran cu sk a , i stąd  n ie m iały  siły 
a trak cy jn e j, jak k o lw iek  p o siad a ły  one w aru n k i k u  tem u. L i­
m anow ski w  sw ej „H isto rji D em okracji P o lsk ie j'1 w spom ina 
o ru ch aw k ach  ch łopów  w ielkorusk ich  p rzeciw ko  dw orom  na 
w ieść  o zw ycięstw ie  racław ick iem , ja je d n a k  w  pow stan iu  
kościuszkow skiem  p raw ie  ograniczono się, m im o p rzelanej 
ch ło p sk ie j i rzem ieśln iczej k rw i, do celów  w yłączn ie  szla- 
checko-po lsk ich , gdyż un iw ersał po łan ieck i zagadn ien ia nie 
rozw iązyw ał. R ząd  naro d o w y  i sejm  1831 r., m im o zg łasza­
n y ch  w niosków , nie zdoby ł się naw et na rozszerzenie u n iw er­
sa łu  po łan ieckiego , nie w alczono n aw et o repub likę , ażeby  
dop iero  po O stro łęce  i B rodnicy  w  T o w arzy stw ie  D em okra- 
tycznem , w  sp isk ach  ks. Ściegiennego postaw ić  sp raw ę p o ­
n iew czasie  w łaściw ie. C zy  je d n a k  T o w arzy stw o  D em o k ra ­
ty czn e  rep rezen tow ało  op in ję  szlachty? C zy  E d w ard  D em ­
bow ski, L udw ik  M ierosław ski cieszyli się popularnością? S ien­
k iew icz w  p ięćd z iesią t ła t po ty ch  w y p ad k ach  w y raża ł się 
o n ich  z p rzekąsem .

W  dn iu  20 lutego 1846 r. pow stańcy  a tak u ją  austrjaków  
w  K rakow ie i zm u sza ją  gen. C o llina do w ycofania się do 
W adow ic. W  dn iu  22 lutego 1846 r. w  K rakow ie pow staje  
rząd  n arodow y  z d y k ta to rem  Janem  T yssow skim . R ząd  ten  
znosi pań szczy zn ę  i w szystk ie  c iężary  ch ło p a  n a  rzecz dw oru, 
ale ch łopów  nie uw łaszcza , a ty lko p rzy rzek a  w ynagrodzen ie 
ochotn ikom  chłopskim  z dóbr państw ow ych . N aw et i te 
s k r o m n e  przy rzeczen ia , k tó re  m u sia ły b y  b y ć  po tw ierdzone 
p rzez  Sejm , p o ru szy ły  chłopów . R uszyli się górale, górnicy 
w  W ieliczce, k rak o w iacy  z n ieza ję ty ch  p rzez au strjak ó w  
wsi.

S k o rzy sta li i H absburgow ie i ich podw ładn i. Jeżeli się 
w y o lb rzy m ia  ruch  Szeli, trak tu je  go ja k o  zd radę narodow ą, 
ró w n ą T argow icy, czy li zd radzie  P otockich  Szczęsnych , Bra- 
n ick ich  i R zew uskich , a  p rzed tem  zd radzie  O pa liń sk ich , R a­
dziw iłłów  w  1655 r., jak o  czyn  ró w n y  zd radzie  m arsza łk a  
Jerzego L ubom irskiego w  1660 r., rów n y  p ro w o k acji m argra­
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biego A leksandra  W ielopolskiego w  1863 r., to trzeba, bez 
w zględu  n a  U jejskiego, w skazać, że R zeczpospo lita  hojnie o p a­
trzy ła  R adziw iłłów , że R adziw iłłow ie by li e litą  narodu, gdy 
uczestn icy  ru ch aw k i Szeli to ch łop i ciem ni, k rzy w d zen i od 
w ieków . S traszną je s t sp raw ied liw ość dzie jow a! O n a  uczy, 
ale m a w  szlachcie, w  a ry sto k rac ji rodow ej, a  dzisiaj i w śród 
bankierów , kap ita lis tów  i fab ry k an tó w  n iepo ję tnych  uczniów , 
uczniów , k tó rzy  nic n ie chcą zrozum ieć i niczego się nie 
chcą nauczyć, j a k  sto dw adzieścia  la t tem u  niczego sz lach ty  
francuskiej i m ark izów  nie n au czy ła  w ie lk a  rew olucja  m ieszczań­
ska. R zeź Szeli to  w y n ik  pań szczy zn y , ciem noty  i pon ie­
w ierk i chłopa. T ą  ręką, k tó ra  p ch n ę ła  ś lep y  m iecz b y ła  
h ab sb u rsk a  A ustrja, ale ten  m iecz ku ła  p rzez  la ta  szlachta 
polska. C zyż n ie w sty d zi każdego z nas h isto ryczny  fakt, 
że rząd  au strjack i z różnych  p o b u d ek  nie pozw olił zw iększać 
po p ierw szym  rozbiorze św iadczeń  ch łopów  n a  rzecz szlachty? 
N apróżno różni b ronzow nicy  i w y b ie lacze  s ta ra ją  się w sk a ­
zać, że ju ż  w r. 1843 w niosły  S tan y  galicy jsk ie  p rośbę do 
W iednia o zw ołanie kom isji celem  rozw iązan ia  sp raw y  ch łop ­
skiej, skoro  ju ż  po rżezi tarnow sk ie j w  K rólestw ie p rzed  po w ­
stan iem  styczniow em  w iększość cz łonków  T o w arzy stw a  Rol­
niczego sta ła  n a  stanow isku  oczynszow an ia  w łościan, a  w la­
tach  1919, 1920 i 1925 p rzec iw staw ian o  się reform ie ro lnej 
w ogóle, a o reform ie ro lnej bez o dszkodow an ia  i s łyszeć się 
n ie  chce do  dzisiaj.

T y le  co do roli szlachty , roli p aso rzy tn icze j, szkodliw ej. 
Jeś li chodzi o k ler, to  nie w olno zapom inać, że ksiądz un ick i 
w  H orożanie w pow iecie  Sam borskim  p o d b u rza ł ch łopów  do 
rżn ięcia  szlach ty . K siądz ten  spełn ił tak ą  ro lę  j a k  starosta  
Breinl i p o d p u łk o w n ik  B enedek. K ler galicy jsk i sp e łn ił rolę 
fagasa austrjack lego . K ażdy  p o d ręczn ik  h istorji stw ierdza, że 
k sięża  o d czy ty w ali z am bon  m anifest cesarsk i z p o d zięk o ­
w aniem  d la  chłopów  za służbę d la  a rcych rześcijańsk iego  m o­
narchy , a następn ie , gdy  rząd  nie b y ł w stan ie  zaspokoić 
ro zbudzonych  nadz ie i ch łopskich , gdyż rząd  austrjack i, cho­
ciaż zniósł pod  w p ły w em  w iosny  ludów  w szelk ie  robo ty  
i św iadczen ia  poddańcze, nie uw łaszczy ł ich w  dosta tecznym  
stopn iu , a  początkow o  ty lko  zm niejszy ł p ań szczy zn ę  (nie­
zw łocznie po T arnow ie, p a te n t o skasow an iu  p ań szczy zn y  
17.IV.1848), zorganizow ali ca ły  szereg m isyj, p ielgrzym ek, k azań  
i w  in n y  sposób oddzia ływ ali na  ch łopów , a b y  ci zw rócili 
zagrab ione m a ją tk i i ruchom ości o raz b y li posłuszn i N a jja ś­
n iejszem u Panu, Jaśn ie  W ielm ożnym , Jaśn ie O św ieconym  
i W ielebnym .

S kasow anie  p ań szczy zn y  p rzez  H absburgów  w  1848 r, 
skasow an ie  p ań szczy zn y  p rzez  ca ra  A lek san d ra  II w  1864 r.

Erzez pew ien  czas u trzym ało  ch łopów  w  w ierności d la  ich 
o ronow anych  w y zy sk iw aczy . P ie rw sza  re p rezen tac ja  ch ło p ­

sk a  w  parlam en c ie  austrjack i m b y ła  lo ja lną  d la  „ukochanego  
m o n arch y 11 i w rogo usposob ioną d la  sw ych  kolegów  b łęk itn e j
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krw i, wrogo, m im o pok o ry  i udanej służalczości, b y ł nastro ­
jo n y  chłop w ogóle do szlach ty . A jed n ak  pow oli chłop o trzą ­
sał się z czadu  „w dzięczności"  i, gdy w  roku  1846 b y ł on 
żyw iołow ą siłą, to od pó łw ieku  staje  się pow oli św iadom ą 
i coraz b ard z ie j zorganizow aną potęgą, k tó ra  n ie da  się użyć 
za narzędzie  do cudzych  in teresów , ale w y stąp i w ob ron ie  
w łasnych.

C zy  sam a?
Nie, d ok ładn ie  to rozum ie, że drugą siłą k rzy w d zo n ą  

i pon iew ieran ą  jest p ro le ta rja t fizyczny  i um y sło w y  i ty lko  
w  sojuszu b ra tn im  ze św iatem  p ra c y  pozaro ln icze j chłop p o l­
ski zajm ie w łaściw e m iejsce w  Polsce robotn iczo-ludow ej.

T a  em an cy p ac ja  ch łopa zaczy n a  się od k ry tycznego  
s to sunku  do k le ru  i u tra ty  w iary  w  p iekło , k tó re  chłop d o ­
strzega w  dzisiejszym  u stro ju  k ap ita lis ty czn y m  n a  ziem i, od  
u tra ty  w iary  w d jab ła , za  którego chłop uw aża  sw ego w łas­
nego księdza-proboszcza.

Ś w ita . . .
N ow y dzień  w sta je !

W. Pokrzywa

Dziecko-sierota

i

„A ntoniow o! kum o kochana, chodźcie ino po p a trzc ie  co  
się to  dz ie je"  — w oła  M atuszew ska sąsiadk i. —  W szyscy  po ­
w ychodzili z chałup , p rzy g ląd a ją  się, jak  ro d zo n y  o jciec pastw i 
się n ad  w łasnem  dzieck iem -siero tą . Bije bez  o p am iętan ia , 
dziec iak  nie p łacze, ju ż  ty lk o  skom li jak  psiak , aż m acocha  
w y lec ia ła  i k rzy czy : „W aw rzon! przestań! zabijesz!" — „Jaka 
to  litościw a — m ów i z p rzekąsem  A ntoniow a —  n ib y  to  
w obronie, d la  lu d zk ich  oczu, a ty lk o  ona je s t pow odem  do 
złości, w ciąż sk a rży  i sam a bije..., n ie o szu k a  nikogo, w szyscy  
ją  zn a ją  jak a  d o b ra  d la  siero t m atka . T en  m łodszy  ch łopak  
S tasiek , m a już trzy  lata, n ie  chodzi, nie m ów i, głow ę i b rzuch  
nosi ja k  banię, a n ożyny  i ręce cien iuśk ie ja k  p a ty czk i, z a ­
w sze głodny, ch leba, m leka upragnie , a b y  tem i karto fliskam i 
te d z iec isk a  roztłacza... O j dolo, sieroca dolo!“ — kończy. 
„S łuchajcie kob iety , toć trzeb a  coś n a  to  radzić  — m ów i M a­
tuszew ska, k ażd y  się pow in ien  u jąć  za  sierotą. Ja  tu  n ie ­
daw no  jes tem  — tu te jszy ch  ludzi i ich o byczajów  nie znam , 
ale zd a je  mi się, że obow iązk iem  naszym  je s t — obow iązk iem  
kob iet p rzed ew szy stk iem — nie pozw olić na  k rz y w d ę  dz iecka- 
sieroty. K ażdą z nas m a dzieci i one m ogą zostać siero tam i, 
po w innyśm y  zaw czasu  o ich k rzy w d zie  n a  w y p a d ek  naszej 
śm ierci — m yśleć. Ja d o tąd  m ieszkałam  w m ieście, gdzie b y ­
ło Koło P. Z. M. W. T am  m ożna się o k aż d ą  rzecz p o ra ­
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dzić  — w szystko  ob jaśn ią , w y tłum aczą, p o d ad zą  sposób. Tu, 
n a  w si o czem ś podobnem , choć tak  b ardzo  po trzebnem , 
je szc ze  nie sły ch ać  — ale, w iecie co ? zróbm y zeb ran ie  ko ­
biece: m ężczyźn i m ają  sw oje zebran ia, to w gm inie, to u soł­
ty sa  — a czy  nasze  sp ra w y  też n ie  są w ażne?11— „A toć i m y  
m am y sw oje zeb ran ia  — w trąc iła  się P ięc ina  — schodzim y 
się n a  „ z m ia n k i1 i ta jem niczk i różańcow e co tydzień  u innej 
z  n a s11. — „No i co ?  — zap y ta ła  M atuszew ska, o czem  ra ­
dzicie? czy  je s t co z tego?" — „K upa płotek! zaśm iała  się 
A ntoniow a — Jak  w ra ca ją  z ty ch  „zm ian ek 11 to p rzez  ca ły  
tydzień , do drugiej zm iank i m ają  o czem  g ad ać“ . — „A le m o­
że coś dobrego obm yśliły?" — rzecze M atuszew ska. — „Bogać 
tam! już ty le  la t się schodzą i te  ta jem niczk i odm aw iają , 
a czy  się co na  wsi zm ieniło  n a  lepsze? ja k  b y ło  źle, tak  
i jest."  — „Jednakże trzeb ab y  coś postanow ić co do tych 
sierot — tłu m aczy ła  znów  M atusz. — przecież  to serce boli 
p a trzeć  na ich n iedo lę ...“ — „N ad s ie ro tą  — bóg z k a le tą  —

Eoruszy ła  się P ięcina — sam  p an  bóg postanow ił, że siero ty  
yć  m uszą na  św iecie, to co m y  tam  będziem y  w yrok i bos­

kie popraw iać... tu  się siero ta  nac ie rp i — to na  tam ty m  św ie­
cie  bóg m iłosierny  w szystko  w ynagrodzi — ja  tam  nie będę 
się do cudzych  dziecków  w trącać  — po co m i to?11 — „Ale 
g d y b y  w asze dz iec i41 — p rzek o n y w ać  chc ia ła  M atusz. — „H a, 
to już  trudno, odcię ła  P ięcina, w ola boska! — m y  tego nie 
zm ien im y .11 — „T o pocóż n a  te  zm iank i chodzicie i p ien iądze 
p łacic ie  — w y b u ch n ęła  żyw o A ntoniow a — m nie tam  mój 
ch ło p  nie pozw oli chodzić i p ien iądze trac ić  choć to  n ie  w iele 
50 gr. na m iesiąc od każd ej (k tóra chce m oże i w ięcej dać), 
ale i tego szkoda za darm o  w ydać ."  — „No, dość ju ż  o tem! 
ze  złością zak rzy k n ę ła  P ięcina, lepiej b y śm y  za  ch łopów  się 
w zięły , żeby  by li lepsi, to  b y  tak  często  k o b ie ty  n ie u m iera ­
ły  i siero t ty le  b y  nie było. ja k  i n a  ten  p rz y k ła d  K aloci- 
na — nie sam ochcąc zeszła  ze św iata? bez  co? bez ch łopa11. 
„Jakże to by ło?11 — zdziw iona zap y ta ła  M atusz. — „A no, 
tak . K alota, n ib y  m ąż te j zm arłej — ja k  się w ojna skończy ła 
i w rócił n a  gospodarkę — zaczął sobie zb ierać  k u lk i i nab o ­
je , co ich ty le  leżało w  ziem i — u zb iera ł ju ż  g a lan ty  w ore­
czek , to go zaw iesił w  kom inie n ad  b lachą, aby  b y ły  w  su­
chości. Po jak im ś  czasie sznurek  w id ać  b y ł słaby , czy  ze tla ł 
w  gorącu, dość że w orek  spad ł na  kuchn ię , w łaśnie gdy  Ka- 
locina śn iadan ie gotow ała. — N astąp ił w ybuch . K alocinę 
straszn ie  poparzoną, ledw ie ży w ą w yniesiono  z cha łupy  
i ogień ugaszono. L udzie radzili, żeby  K alocinę n a ty ch m iast 
do  szp ita la  zaw ieźć, ale K alota nie chciał, ba ł się, że w szp i­
ta lu  będzie m usiał dużo  płacić... Zaczęto ją  w dom u leko- 
w ać, co ino k to  naraił. Jedna  z k o b ie t poradziła , żeb y  całe 
ciało  w ysm arow ać p o k o s t e m  i ob lep ić  p u c h e m  g ę s i m  
(autentyczne) to się ran y  zagoją... O j, co to się działo  p o ­
tem! B iedna K alocina k rzyczała , że się ludzie  zlatyw ali. 
P ojechano po felczera — ten się za głow ę w ziął zobaczy ­
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w szy  — „C oście w y  zrob iii“ — k rzy cza ł — do po lic ji chciał 
dać znać, ale ju ż  n ie by ło  po trza . K alocina zm arła: zakażen ia  
krw i dostała . W iele kob iet n a  w si um iera  z różnych  w y p a d ­
ków, z c iem no ty  i zabobonów , a chłop się żeni 3—4 ra zy .“ 
— „W iadom o, p rzy św iad czy ła  C iu rzy n a  — pan  bóg za  je d ­
ną — to ch łop  za drugą... a siero t coraz w ięce j11. — „T o 
jak że  — k ło p o ta ła  się d a le j M atuszew ska — nic nie p o stan o ­
w im y?11 — „A  cóż tu  m ożna postanow ić? C h y b a  żeb y  się 
ludzie na w si inni zaczęli rodzić...11 zażarto w ała  A ntoniow a.

(d. c. n.) Z. Okęcka.

Moralność kleru w świetle dokumentów

Kościół w a ty k ań sk o -k ato lick i tw ierdzi, że on m a m ono­
pol na  m oralność, że k to  nie je s t posłuszny  klerow i, k to  n ie 
stosu je  się do jego  w sk azań —je s t n iem oralny , zły  i po śm ier­
ci będzie  po tęp iony . A by się p rzekonać , jak a  je s t isto tn ie  ta  
m oralność kato licka, pozw olim y sobie p rzy to czy ć  dw a d o k u ­
m en ty , k tó re  m ów ią sam e za  siebie.

K ler groził i grozi n ieposłusznym , g rzesznym  ow ieczkom  
po tęp ien iem  w iecznem  i s trasznem i m ękam i, jeżeli nie o d k u ­
p ią  sw ych dusz. O d  każdego grzechu m ożna się by ło  uw ol­
nić za p ien iądze. P ap ieże  ustanow ili odpusty , k le r oszacow ał 
k ażd y  grzech, usta lił ta ry fy  grzechów  i rozpoczął się h ande l. 
P ap ież  U rban VI oddał w 1388 r. sp rzedaż odpustów  francisz­
kanom , k tó rzy  rozbiegli się po  całe j E uropie, ab y  w yciągać 
od ludzi p ien iądze, posiad łości ziem skie i w sze lk ie  dobra  m a- 
terja lne . P ap ieże  robili św ietne in te resy  na  odpustach .

O to  je d n a  z ta ry f grzechów *) z XIII w ieku, b ęd ąca  za­
p rzeczen iem  w szelk ie j m oralności ów czesnego k leru  kato ­
lickiego.

T ary fa  grzechów  G roszy  tur-
neńsk ich  **)

O jcobójstw o, m atkobójstw o, bra tobó jstw o , siostro- 
bó jstw o k osztu ją  d la  la ik a  (człow ieka św ieckiego u. n.) 1

Z abójstw o żony— dla tego, k tó ry  chcia ł się po w tó r­
nie ożenić . . . . . . . . .  8

D zieciobójstw o d la  o jca i d la m atk i . . .  1
Ś w iętokradztw o , kradzież, podpalen ie , rozbój, k rz y ­

w oprzysięstw o  . . . . . . . .  36
G rzech  p rzec iw n y  na tu rze  i bestja lność  d la  d u ­

chow nego . . . . . . . . .  90
S półkow anie z zakonn icą  . . . . . 5 6
K azirodztw o d la  la ik a  kosztu je . . . .  4

*) Yves Guyot—Studja o doktrynach socjalnych chrześcijaństwa.
**) Grosz turneński był wart 1 frank 6 santymów złotych.
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Zdarzało  się naw et, że k ler do tego stopn ia  s tacza ł się 
n a  dno  u p ad k u  m oralnego, iż za p ien iądze  odpuszcza ł g rze­
chy , k tó re  dop iero  m iały  być  popełn ione.

P rzec iw k o  sw oim  wrogom  k ler m iał po tężną  broń w p o ­
staci k lą tw y . W ciem nem  i nabożnie zabobonnem  średn iow ie­
czu  b y ła  to broń bardzo  sku teczna, k tó re j używ ano  rów nież 
p rzec iw k o  panu jącym . C zasam i pap ieże  za ła tw ia li m iędzy  so­
b ą  p o rachunk i, w y k lin a jąc  się w zajem nie  (np. G rzegorz XII i 
A lek san d er V w 1409 r.). O czyw iście  dzisiaj b roń  ta  nie m a 
żadnego znaczenia. W arto  je d n a k  zapoznać  się z tre śc ią  k lą t­
w y, ja k o  dokum en tem  p rzed staw ia jący m  m oralność p ap iestw a  
i k le ru  w atykańsk iego .

W  r. 1870 „n ieo m y ln y 11 zastępca  boga na  ziem i Pius IX 
rzucił k lą tw ę na W ik to ra E m anuela  k ró la  z jednoczonych  
W łoch, k tó re  od eb ra ły  p ap iestw u  R zym  i z lik w id o w ały  p a ń ­
stw o kościelne, zgodnie z resz tą  z n au k ą  C hrystusa , k tó ry  m ó­
w ił, że k ró lestw o  jego nie z tego jest św iata. O to  jak  b rzm i 
k lątw a:

„Mocą N ajw yższego Boga Ojca, Syna i Ducha Świętego, 
mocą Świętych kanonów, Niepokalanej Dziewicy Marji, Matki i 
piastunki Zbawiciela, mocą potęg niebieskich, Aniołów, Archanio­
łów, Tronów, Cherubinów i Serafinów, mocą wszystkich Św ię­
tych patryarchów i proroków, apostołów i ewangelistów, mocą 
świętych M łodzianków, śpiewających p rzed  barankiem pieśń 
nieustanną, mocą świętych męczenników i wyznawców, świętych 
panien i wszystkich wybranych bożych, ekskomunikujemy, p rze ­
klinamy i wyłączamy go (króla Włoch prz. n.) z  świętego ko­
ścioła Boga najwyższego, ażeby był męczony strasznemi mękami 
w raz z  Datanem i Abironem i z  tymi, którzy mówią do Pana 
Boga: „Odstąp od nas, nie chcemy żadnej z  dróg Twoich”! 
A  tak ja k  ogień jest tłumiony p rzez  wodę, tak niech światło 
jego zgaśnie na wieki. Niech Ojciec, Syn i Duch Św ięty  
przeklnie go. Niech będzie potępiony gdziekolwiek się znajdzie: 
w  domu, lub na polu, na wzgórzu, lub w  dolinie, w  modzie, 
lub w  powietrzu. Niech Marja Panna, święty Michał, św. Jan, 
święci Piotr i Paweł przeklną go.

Niech będzie przeklęty jako żyjący i jako umierający, jako  
jedzący  i jako pijący, jako łaknący i jako  pragnący, jako śpią­
cy i jako  drzemiący, jako czuwający i jako odpoczywający, ja ­
ko stojący i jako  siedzący, jako  chodzący i jako leżący i jako  
broczący me krwi. Niech będzie przeklęty w  mózgu swoim. 
Niech będzie przeklęty we wszystkich swoich zdolnościach. Niech 
będzie przeklęty me włosach swoich. Niech będzie przeklęty w  
koronie na głowie swojej, Niech będzie przeklęty w skroniach 
swoich, w  czole swoim, w uszach swoich, w brwiach swoich, 
w  szczękach swoich, w  siekaczach i zębach trzonowych swoich, 
w  ustach i w  gardle swoim, w barkach i napiąstkach swoich, 
w ramionach, w rękach i w  palcach swoich. Niech będzie potę­
piony w  ustach, w  swojej piersi, w  smojem sercu i we wszyst­
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kich wnętrznościach smoich. Niech będzie potępiony w  udach, 
biodrach, w  kolanach swoich. Niech będzie potępiony w  gole­
niach, m stopach i w  palcach swoich. Niech będzie przeklęty w e  
wszystkich połączeniach ciała swojego, od wierzchu głowy, aż do 
spodu stóp. Niech nie pozostanie szelest po nim.

Niech Syn żyjącego Boga, ze  wszystką chwałą majestatu 
swego przeklnie. Niech niebiosa, ze wszystką mocą, jaka  się m 
nich porusza, powstaną przeciw  niemu, przeklną go i potępią  
go. Amen. Tak niech się stanie. Am en1’.

T ak  w yg ląda w jp ra k ty c e  m oralność tych , k tó rzy  n a z y ­
w ają  s ięJ zastęp cam i boga na  ziem i, k tó rzy  są w yznaw cam i 
m oralności ch rześc ijańsk ie j, k tó rzy  ob łudn ie  głoszą i za lecają , 
ab y  stosow ać w ży c iu  tak ie  zasad y  Chrystusowe, jak : m iłuj 
b liźniego tw ego ja k  siebie sam ego; jeże li kto  cię u d e rzy  w  p ra ­
w y  po liczek , n ad staw  m u i drugiego; tem u, k tó ry  chce suknię 
tw o ją  w ziąć, puść  m u i p łaszcz; m ódlcie się za  p rz e ś lad u ją ­
cych  i p o tw arza jący ch  w as; m iłu jcie n iep rzy jac io ły  w asze; 
i t. p., i t. p.

O czy w iśc ie  te pobożne życzen ia  p ap ieża  p od  adresem  
k ró la  w łoskiego i W łoch nie spe łn iły  się. W idocznie i bóg o j­
ciec, i duch  św ięty , i syn  boży, i jego m atka , i w szy scy  św ię­
ci, i aniołow ie, i a rchanio łow ie, i trony , i cherub iny , i serafi­
ny, i p a ry arch o w ie , i p rorocy , i apostołow ie, i ew angeliści, i 
św ięci m łodziankow ie, i św ięte p anny , i m ieszk ań cy  n ieba, i 
w szy stk ie  po tęg i n ieb iesk ie— uznali, że w y stąp ien ie  p ap iesk ie  
je s t zap rzeczen iem  m oralności ch rześcijańsk ie j, będąc  n a to ­
m iast ob jaw em  m oralności kościelnej, noszącej cech y  n iep o ­
czy ta lnej n ienaw iści staro testam en tow ej, m oralności in teresów  
m ate rja ln y ch  k as ty  k ap łańsk ie j, m ora ności, k tó rą  każd y  cz ło ­
w iek  u czciw y  m usi po tęp ić. W łochy sta ły  się w ielk iem  p a ń ­
stw em  i w span ia łom yśln ie  (nie zap o m in a jąc  zresz tą  o w ła ­
snych  in teresach) d a ły  pap ieżow i sk raw ek  w łasnej ziem i oraz 
pozw oliły  m u u tw o rzy ć  państw o  w atykańsk ie .

T ak  w  św ietle  d o kum en tów  p rzed staw ia  się m oralność 
„chrzęści ja ń sk a “ , s tosow ana w życiu  p rzez  kośció ł w a ty k ań - 
sko-kato lick i. A m im o to funkcjonarsze tego kościoła dom agają 
się od p ań s tw a  polskiego, ab y  im  pow ierzyło  w ychow an ie  re ­
ligijne m łodzieży  po lsk ie j w  szko łach  w duchu  pow yżej o p i­
sanej m oralności kościelnej. I nie bo ją się w szystk ich  potęg 
n iebieskich...

M. Łuba

Walczysz z ciemnotą- 
Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"



C zy skarb państwa może łożyć na kler?

Czy skarb pańsłwa może łożyć na kler?
na marginesie książki o warunkach mieszkaniowych

In s ty tu t G osp o d arstw a Społecznego w y d a ł k siążkę Ant. 
Zdanow skiego p. t. „W arunk i m ieszkan iow e robo tn ików  w  • -  
k resie  k ry zy su  i bezrobocia11.

Szczegółow o opracow ane dane spec ja ln y ch  an k ie t udo­
w ad n ia ją , jak  szybk iem i k rokam i pogarsza się sy tu ac ja  m ie­
szk an io w a robo tn ików  w  okresie k ry zy su  i bezrobocia.

Na jed n o  łóżko w p rzec ię tnych  m ieszkan iach  robo tn i­
czych  p rz y p a d a ją  zaw sze p rzy n ajm n ie j d w i e  osoby.

D la  p o k ry c ia  n iedoboru  m ieszkaniow ego la t pow ojen ­
ny ch  trze b ab y  w y b u d o w ać 400.000 izb  jednorazow o, a b u d u ­
je  się m niej, niż w ynosi p rzy ro st n a tu ra ln y . A utor słusznie 
w yc iąga w niosek, że zw yrodn ien ie  m oralne i fizyczne najsze r­
szych  m as p racu jący ch  m usi to w arzy szy ć  tym  w arunkom  
m ieszkan iow ym .

C zem uż się tak  d z ie je?  B rak funduszów!
C zy ż  „d b a jący 11 o zdrow ie m oralne „ow ieczek11 k le r nie 

pow inien  o b racać  dochodów  ze sw ych  w łości i ofiar ludności 
na p op raw ien ie  w arunków  m ieszkaniow ych, chociażby  robot­
ników , z rzeszonych  w  stow arzyszen iach  kato lick ich , w  p osta­
ci tw orzen ia  np. fu n d acy j m ieszkaniow ych?

C zy żb y  nie zech cia ł zap rzestać  b u dow y  kościołów  i 
p leb an ij z subsydjów , ofiar i k redy tów  F u n d u szu  P racy , a roz­
począł agitację za budow ą tan ich  m ieszkań. Są to złudzen ia  
na tu ra ln ie . K ler w a ty k ań sk i, o k u p u jący  Polskę, chce tylk® 
w sp an ia ły ch  kościołów  i p lebanij. Z budują je w łaśnie ofiary 
ciem n o ty  duchow ej i nędzy  m aterja lnej.

D la  zo rjen tow an ia  się, jak  groźnie p rzed staw ia  się nie­
bezp ieczeństw o , w yw ołane k lęsk ą  m ieszkaniow ą, zapoznanie 
się z k s iążk ą  ob. Z danow skiego je s t konieczne.

s. s.

Z listów do redakcji

Święta inkwizycja we wsi pod Lublinem.

W N ied rzw icy  M ałej obok L ublina od w ielu  la t p rz eb y ­
w a ks. k an o n ik  S tefan  G alusińsk i, którego działa lność znana 
je s t w  całe j okolicy . Jest to zażyw ny , s ta rszy  pan, z w y ­
ciągniętem u zaw sze łap am i do ca łow ania  i do b ran ia  p ien ię ­
dzy . N iedaw no om ało go sadło n ie zadusiło , ale d o b rzy  le ­
k arze  za grube p ien iążk i u ra tow ali d rogocenne życie d la dobra  
o jczy zn y  i po o d m ład za jące j ku rac ji ks. kanon ik  dzia ła  znów  
m łodzieńczo. Jest to doskonały  czarow nik  i d o b ry  m ów ca.



•58 Z listów do redakcji

W kościele, m ów iąc kazan ie, p o k azu je  ludziom  k rzy ż  
z rozp ię tym  C h ry stu sem  i o pow iada o strasz liw ych  m ękach  
zbaw iciela, a po tem  zaczy n a  rzew nie  szlochać. U m ie to rob ić  
n a  zaw ołanie. B aby kościelne zaczy n a ją  m u w tórow ać, a i chtop 
n iejeden  łzy  ręk aw em  ociera. S traszna  rozpacz p an u je  w tedy  
w kościele, w szy scy  m artw ią  się i szlochają. N agle czaro w ­
nik w staje  z k lęczek , m om entaln ie  o sycha ją  m u łzy  i g rzm ią­
cym  głosem  zaczyna n aw o ły w ać parafjan , by  C hrystusow i 
u lży li trochę w  cierp ien iach , a środek  n a  to podaje  n iezaw odny .

Idźcie — w zy w a d ram aty czn y m  głosem  — tam  pom ię­
dzy  w am i zn a jd u ją  się ludzie, k tó rzy  C h ry stu sa  codzień  na 
k rzy żu  rozp ina ją . Z aklinam  w as na  k ap iącą  k rew  C hrystusa , 
idźcie do heretyków  różnych, bo lszew ików , socjalistów , w ol­
nom yślicieli, lu trów , bap tystów , bad aczy  p ism a i innych  sa- 
batn ików , ich trzeb a  p rześlad o w ać na k ażd y m  kroku, tak im  
grzesznikom  nie w olno naw et w ody  po d ać  pod  grzechem  
śm iertelnym . N akazu ję  w am , żebyście  palili bezbożne książk i, 
a m iejsca, gdzie leżały, zm yw ać trzeba karbolem , żeb y  się 
zaraza  nie rozszerzyła. To w am  n ak azu ję  pod grzechem  
śm iertelnym .

Po w ygłoszeniu  tak  w zniosłego k azan ia  ks. kanon ik  za ­
czyna  się m odlić, żeby  p. bóg z pom ocą p arafjan  (bo sam  
nie da  rady) w y tęp ił w szystk ich  p rzeciw n ików  kościoła. Po 
rzew nym  p łaczu  n as tęp u ją  jeszcze  rzew niejsze m odlitw y.

N ic dziw nego, że po tem  fan aty czn e  b ab y  sw oim  m ężom  
i b raciom  p a lą  w olnom yślne broszury , a choć k tó ra  dostan ie 
za  to po k a rk u  to jeszcze się cieszy, że „c ie rp ia ła1* za w iarę. 
„Bij — m ówi z p o k o rą  chrześc ijańską  n iew iasta  — ab y ś ty l­
ko u w ierzy ł w  C h ry stu sa  i nie czy ta ł b lu źn ie rstw 11.

N iedaw no w e w si C zo łny  (parafja  N iedrzw ica  Mała) 
um arł pew ien  gospodarz, b ad acz  p ism a św iętego. K rew ni 
chcieli go pochow ać na  cm en ta rzu  parafialnym , bo p rzecież 
innego m iejsca niem a, a p od  gruszką na  p o lu  nie w olno za­
kopać, bo po lic ja  zabran ia.

K siądz k anon ik  nie pozw olił pochow ać n ieboszczyka na 
cm en ta rzu  g rom adzk im  i k rew ni nie w iedzie li, gdzie zakopać 
n ieszczęsne ciało. W dała się w  to policja, zm usiła księdza 
do o tw arcia  bram  cm entarza i badacze pochow ali sw ego n ie­
boszczyka. N a tę  u roczystość p rzy b y ła  grom ada c iek aw y ch  
bab, a k siądz  k an o n ik  u rządził zaraz na  cm en ta rzu  w iec 
i w ygłosił „p łom ienne11 kazanie. Um arł syn  sza tan a  — w rze­
szczał księżulo  — d u sza  jego w ije się te raz  w  m ękach  p iek ie l­
nych, bo je s t n iegodna zasiadać w śród w iernych  n a  tam ty m  
św iecie, a tak że  i na tym  ziem skim  padole. P rzek lęc i są 
w szyscy , k tó rzy  w y rzek li się jed y n e j p raw d ziw ej w iary , żad ­
nem u kato likow i p od  ciężkim  grzechem  nie w olno zadaw ać 
się z odstępcam i w iary  kato lick iej, p rzek lęci niech b ęd ą  tu  
i w szędzie. A m en.

S łysząc te straszne p rzek leń stw a, w ygłoszone od p o w ied ­
nim głosem  i z odpow iedn ią m im iką, bad acze  z trw ogi drżeli
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j a k  liście osiki, bali się pogrom u, a żona n ieboszczyka, 
„b ad aczk a" , zem dlała .

P arę  litościw szych  kob ie t pobiegło  ją  Cucić, ale ks. k a ­
non ik  zabronił. N ie zw raca jąc  uw agi na  księdza, rozsądn iej­
sze k o b ie ty  za ję ły  się cuceniem .

— G dzie je s t spraw iedliw ość? — zap y ta ła  ofiara inkw i­
zycji po  o d zy sk an iu  przytom ności.

— N aw róć się, albo  zdechnij! — k rzy cza ł tłum , p o d b u ­
rzony  p rzez ks. kanon ika.

W reszcie sąsiadk i, chcąc uchronić ofiarę p rzed  pobiciem , 
zap ro w ad z iły  ją  do  sąsiedn iej cha łupy . I tam  w d arły  się fa­
n a ty czn e  baby , aż w da ł się w  tę sp raw ę chłop, w łaściciel 
ch a łu p y , i b iczysk iem  zgraję rozpędził.

T ak ie  i tym  podobne scenki często  gęsto trafia ją  się w n a ­
szej okolicy. T a  „scenka" n a leży  do najnow szych.

N a jch arak te ry s ty czn ie jsze  jest to, że ksiądz bez pozw o­
len ia  w ładz św ieckich  u rząd za  w iec na  cm entarzu , pod  grozą 
pob ic ia  zm usza kogoś do p rzejśc ia  na  kato licyzm  i nic m u 
za to, w szystko  m u w olno. W idocznie słudzy  w a ty k ań scy , 
rządząc się sw ojem i p raw am i, nie p o trzeb u ją  się liczyć z p ra ­
w em  obow iązu jącem  w  Polsce.

Za tak  p oży teczną  działa lność w ładze p aństw ow e o b d a­
rzy ły  księżu la  m edalem ,

A p rzecież za czasów  okupacji austrjack ie j Liga K obiet, 
zn a jd u jąca  się w  parafji n iedrzw ickiej, m usiała  u k ry w ać się 
p rzed  ks. kanonik iem , żeby  się o n iej nie dow iedzieli austrjacy , 
a ja k  ludzie w kościele  śp iew ali „Boże coś Polskę", księżulo  
śp iew  p rze ry w a ł i in tonow ał „S erdeczna m atko?".

O becn ie  księżulo  zw alcza akuszerk i. M ają one p a ten ty  
i p ra cu ją  z rozporządzen ia  w ładz, lecz księdzu  to się nie p o ­
doba i w  sw oich chrześcijańsk ich  kazan iach  dom aga się od

Rarafjan , żeb y  p rzep ęd z ili tych  „H erodów  w spódnicach", 
fic to  księżu la nie obchodzi, że u staw y  głoszą co innego, bo 

w olno m u w y stęp o w ać p rzeciw ko  p raw om  kra jow ym  — może 
za to  dostan ie  drugi m edal?  Zasługi k siędza kanon ika są 
ogrom ne, że tru d n o  m i w szystk ie  w yliczyć.

D ziałał, działa  i pew nie  jeszcze  długo będzie „działał".
Nauczycielka

Kronika
Dzieje „ojców świętych". K ościół rzym ski uczy, że od 

czasu  św. Piotra, rzekom o pierw szego pap ieża, do obecnego 
P iusa  jed en asteg o  było  w szystk ich  p ap ieży  301. W śród nich 
b y ło  24 an ty -p ap ieży  (zw alczających  innych  papieży) i jed n a  
n iew iasta-pap ieżyca. S iedem nastu  p ap ieży  m usiało abdyko- 
w ać i opuścić R zym . 25 p ap ieży  rządziło  n ie w  R zym ie, ale 
poza granicam i R zym u państw em  sw ojem  i kościołem . Dzie-
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w ięćiu  p ap ieży  ledw o po jed n y m  m iesiącu  papieżow ato , 40 
po jed n y m  roku , 22 po  dw a lata , 54 po p ięć la t i t. d.

Z ty ch  301 p ap ieży  59 było  ogłoszonych uzurpato ram i, 
k tó rzy  podstępem , a naw et siłą zb ro jną opanow ali tron  p a ­
pieski. N iek tó rzy  n ie by li n igdy  kap łanam i. P om iędzy  nim i 
by li naw et h ere ty cy , b luźn iercy  i n iedow iarkow ie. 64 p ap ie ­
ży  um arło  gw ałtow ną śm iercią, 18 p ap ieży  zostało o tru tych , 
4 uduszonych , 13 zginęło od różnych m ęczaró . S te lan  IV zo ­
sta ł uduszony , Jan XVI pokaleczony , B enedykt IV zm arł na 
szubienicy. O  Jan ie XIV o p o w iad a ją  h isto rycy , że u m arł p o ­
dobnie ja k  G rzegorz XVI z głodu, G rzegorz VIII został zam ­
k n ię ty  do żelaznej k la tk i, C elestyn  VI um arł w  ten  sposób, 
że m u w bito  gw oździe do skroni.

S tu  p ięćdziesięciu  trzech  p ap ieży  nie chciano uznać za 
p ap ieży , 26 p ap ieży  zostało strąconych  z tronu, w ypędzonych  
i ob łożonych ban ic ją , 28 p ap ieży  p rzyw ołało  na  pom oc obce 
w o jska. Z ogólnej liczby  p ap ieży  zostało 153 po tęp ionych  
przez sam o rz y m sk o -k a to lic k ie  społeczeństw o w spółczesne. 
P ius II, S yk tus IV, Innocenty  XIII, A leksander VI, P aw eł IV, 
G rzegorz XVI by li, pom im o ce liba tu , żonatym i i m ieli dzieci, 
t  rban  V w y rzek ł się n ieom ylności, do  k tó re j rościł sobie p re ­
tensje  i p o d d ał się karom , k tó re  na  niego nałożyło  koncy ljum . 
W iktor j  II i H ad rjan  VI p u b liczn ie  m usieli w y zn ać  sw oje 
c iężkie grzechy  i p oku tow ali za jp o p e łn io n e  zbrodnie.

Biedny pap ież. S ankcje, zastosow ane p rzez p ań stw a  
p rzec iw k o  w łochom , k tó rzy  napad li na  bezbronną A bisynję, 
zaszkodziły  b ardzo  m ocno papieżow i. P rzedew szystk iem  
zm n ie jszy ła  się b ard zo  znaczn ie  liczba pielgrzym ów , k tó rzy  
p rzyw ozili dużo p ien iędzy . F inanse sto licy  aposto lsk ie j są 
w  stan ie  o p łak an y m  w sk u tek  czego w a ty k ań scy  m ężow ie s ta ­
nu  są zan iepoko jen i zm niejszeniem  się dochodów . D oszli 
pew nie  do w niosku, że C hrystusow a rad a  ew angeliczna: nie 
skarbcie  skarbów , nie je s t n ic  w arta.

Ale trudno , p rzec ież  W atykan  pop iera zabo rczą w y p ra ­
w ę faszystów  do A bisynji, pow ołu jąc  się n aw et na boga. Np. 
k a rd y n a ł S chuster pow iedzia ł w  kazaniu : „P racu jem y  z Bo­
giem  w tej m isji narodow ej i k a to lick ie j1', k tó ra  „toru je d ro ­
gę (do A bisynji) m isjonarzom  E w an g elji11, k tó ra  „o tw iera b ra ­
m ę A bisynji d la  w iary  ka to lick ie j i cyw ilizacji rzy m sk ie j11, no 
i, d o d am y  od siebie, w idoki now ych, o lb rzym ich  dochodów .

A to d la  k le ru  w atykańsk iego  najw ażniejsze!

Katolik okradł kościół, żydów pobiło. W .T ruskolasach , 
koło C zęstochow y, okradziono  kościół kato lick i, zerw ano ko- 
ro n ę jz  o b razu  m atk i boskiej, porozrzucano k o m u n ik an ty  i t. p. 
K leroendecy , k tó rzy  p rzed tem  rzucili p e ta rd ę  do bóżnicy , 
doszli do w niosku, że sp raw cam i św ię to k rad ztw a są żydzi. 
W zw iązk u  z tem  w y b u ch ły  rozruchy  p rzeciw żydow sk ie , w y ­
bito  szy b y  w dom ach żydow skich  oraz zdem olow ano stragany.
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„D o b ra11 p rasa  pisała, że do kościoła w łam ali się nie z łodzie­
je , lecz bezbożnicy , k tó ry m  chodziło  nie o kradzież, lec* 
o sprofanow anie św iątyni. T ym czasem  n ied y sk re tn a  po licja  
w y k ry ła  sp raw ę św iętokradztw a, k tó ry m  b y ł b ra t m iejscow e­
go kościelnego i s tróża nocnego W alen ty  M łynarczyk . Po­
dobno jest on k an d y d a tem  na członka S tronn ictw a N arodo­
w ego, a b ra t jego je s t czynnym  członk iem  tego stronn ictw a.

K leroendek  sprofanow ał kościół, a sk rup iło  się na  żydactó
P achn ie  to  p row okow aniem  rozruchów  przeciw żydow - 

skich p rzez  ciem ne, reak cy jn e  czynn ik i bogoojczyźniane.
Ks. Sznajdersk i, p roboszcz w  T rusko lasach , w ygłosił k a ­

zanie , w  k tó rem  nap ię tnow ał k a to lick ą  ow ieczkę za pop ełn io ­
ne św iętok radztw o  oraz w y raz ił żal, że spow odu profanacji 
kościo ła u cierp ia ła  n iew inna ludność żydow ska. Szkoda, że 
k siądz dobrodzie j w cześn iej nie p rzy p o m n ia ł sw ym  ow iecz­
kom  o C hrystusow ej m iłości bliźniego i nie p o tęp ił rzucan ia 
p e ta rd  do bóżnic i dom ów  żydow skich.

Pogrzeb świecki w Ostrowie. W dniu  12.1. r. b. zm arł 
w  O strow ie  (W ielkopalska) ob. Br. P o la tyńsk i, cz łonek  Legjo- 
nu  M łodych i S trzelca  oraz sy m p a ty k  P. Zw. M. W. D e  
um ierającego , jak  zw ykle , zgłosił się k siądz, p roponu jąc  m u 
sw oje „p o c iech y  re lig ijne11 i po jednan ie  z bogiem . N a to  
chory, ja k  p rzy sta ło  n a  człow ieka ho łdującego  m yśli w olnej, 
ośw iadczy ł słudze bożem u uprzejm ie , lecz stanow czo, że jego 
pociechy  religijne n ie m ają  żadnej w artości oraz poprosił
0 pozostaw ien ie go w  spokoju . W krótce zm arł. Z in ic ja ty w y  
K oła P. Zw. M. W . odby ł się pogrzeb św iecki. N a trum nie  
złożono w ieniec z czerw onem i szarfam i z n a p is e m : „Koło 
P. Z. M. W. —  sw em u sy m p a ty k o w i'1. W pogrzebie poza 
organizacjam i: P. Zw. M. W. i C entr. Zw. Bud., w zię ły  udział 
tłu m y  ludzi. O czyw iście , ja k  to u  nas zw y k le  b y w a  na p o ­
grzebach  św ieckich, n a  cm en ta rzu  z jaw iła  się po lic ja  w  sile 
cz terech  osób i funkcjonarjusz  W a ty k an u . Po opuszczeniu  
tru m n y  do grobu, rozpoczął p rzem aw iać  p rezes K oła P. Zw. 
M. W. ob. W. G rajek , lecz p o lic ja  zab ro n iła  w y g łaszać  p rz e ­
m ów ienie.

Pogrzeb św iecki w  O strow ie  b y  m anifestacją , k tó ra  p o ­
ru szy ła  op in ję  pu b liczn ą  m iasta. W śród k le ru  w atykańsk iego
1 jego  A kcji K ato lick iej nastąp iła  konsternacja , tem bardzie j, że 
fak t pow yższy  m iał m iejsce w  O strow ie , b ędącym  do tychczas 
siedliskiem  fanatyzm u  k lerykalnego  i n ienaw iści w yznan iow ej, 
o raz  dom eną kleru  w a tykańsk iego  i jego pokornych , a u bo­
gich duchem  sług.

Zasłużona odprawa. K ler kato lick i w  M eksyku zw rócił 
się do rząd u  z p rośbą o p rzyznan ie  m u praw , k tó re  u tracił. 
R ząd  m eksykańsk i odrzucił p rośbę ep isk o p a tu  w atykańsk iego , 
zaznaczając , że nie dopuści (zgodnie z n au k ą  C hrystusa) do 
tego, ab y  kościół kato lick i p osiadał m ają tk i i za jm ow ał się 
w ychow yw an iem  m łodzieży  w  in teresach  obcego p ań stw a  w a ­
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tykańskiego . R ząd tak  ocenia rolę i działa lność k le ru  w a ty ­
kańskiego  w  M ek sy k u : „K ler rzy m sk o -k ato lick i w M eksyku 
b y ł zaw sze czynn ik iem  podżegającym  i p o p ie ra jący m  n a j­
k rw aw sze  w alk i w ew nętrzne. K ler rzym sk i d opuścił się, n a ­
w et zd rad y  p ań stw a  p rzez w zy w an ie  innych  narodów  do n a ­
jazd u  na  M eksyk. K ościół rzy m sk i żąda w olności sum ienia, 
a sam  w p ro w ad za  zasadn iczy  dogm at i p rześlad u je  ludzi n a ­
leżących  do innego w yznan ia. P ragnie on zap row adzić  sto ­
sunki, znane z czasów  inkw izycji."

W idać z tego, że M eksyk poznał doskonale na  w łasnej 
skórze, czem  jest o k u p ac ja  czarnej m ięd zy n aro d ó w k i w a ­
tykańsk ie j.

Jak chłop uczył księdza .(autentyczne). {Przed dw om a 
la ty  w y b ra ł się m łody  księżulo  (Sluzek) w  okresie p rzed św ią­
tecznym  na dz iadow anie  po „sw oje j"  parafji.

Działo się to w e w si K om arno. A by zaś b aran y  i d e ­
w otk i m yślały , że chodzi nie w zględem  swego in teresu , w ziął 
ze sobą k rzyż. D a w ał do całow ania, w  im ę sw ojego boga, 
w szystk im , do kogo poniosło go um iłow anie lu d u  (pieniędzy). 
Z apew ne m iał jeszcze  inny  cel: poznać d u ch a  św ieżo założo­
nej parafji. P rzy szed ł i do m ego dom u. Ze znaną  b ezcze l­
nością  n ad staw ia  k rzy ż  b ra tu  do całow ania. — ja  nie ca łu ję  
tak ich  rzeczy  — brzm i odpow iedź. M oże ju ż  setki i ty siące  
gruźlików , syfilityków  i innych  zakaźn ie  cho rych  lizało to 
d rew no  i j a  m am  to sam o robić? Z arażać się? Nie chcę! 
1 m łody  k lech a  poszedł ze w stydem . A le o d tąd  nie b ierze 
na dziad ó w k ę d rew n a złożonego n ak rzy ż  i nie n ad staw ia  go 
do całow ania. D u ch a  parafji poznał! Ł .J .

Z prasy

Rewolucja... chrześcijańska. „P olonia" z 12.1. r. b., om a­
w iając  uchw ałę  K ongresu Polskiego S tro n n ic tw a Ludow ego 
w spraw ie w yw łaszczen ia  w ielk ich  obszarów  bez odszkodo­
w ania, n ie dziw i się, że „g łodujący m ało ro lny  i b ez ro ln y  pro- 
le ta rja t w iejsk i z pożąd liw ośc ią  spog ląda n a  w ielk ie  obszary  
dw orsk ie", żąda on bow iem  ty lk o  p racy  i ch leba. O św ie tla jąc  
pow yższe zagadnienie z p u n k tu  w idzen ia  m oralności ch rześc i­
jańskiej, „Polonia" dochodzi do  w niosku, że ch rześc ijan in  m a 
obow iązek  d ąży ć  do „ tak ie j rew olucji, k tó rab y  n iegodnym  
szafarzom  odebrała  d obra  ziem skie, a  p o w ierzy ła  je  tym , k tó ­
rz y  ich u ży w ać  b ęd ą  d la  d o b ra  pow szechnego.

Być m oże, iż tak i je s t obow iązek  chrześc ijan ina , ale nie 
kato lika , k tó rem u  kościół w a ty k a ń sk i nie zezw oli na jak ieś 
tam  chrześcijańsk ie rew olucje, będ ące  jaw n ą  herezją , w y m ie­
rzoną p rzeciw ko  tem uż kościołow i, k tó ry  ja k o  o rgan izacja  k a ­
p ita listyczna, grom adzi w  sw em  ręk u  o lb rzym ie ob szary  z ie­
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m i i lasów  w ów czas, k ied y  p ro le ta rju sz  w iejski w raz ze sw ą 
rodziną  p rzy m ie ra  głodem  lub opuszcza k ra j i tu ła  się po 
św iecie w p o szuk iw an iu  ziem i.

O czyw iśc ie  kośció ł w a ty k ań sk i, szafu jący  hojnie radam i 
ew angelicznem i, nie w y p u śc i o lb rzym ich  bogactw  ziem skich 
ze sw ych  chc iw ych  rąk , bo d la  niego ja k  i „d la  k ap ita lizm u — 
ja k  m ów i „Polonia11— w łasność p ry w a tn a  jes t tab u , św iętością  
n ie ty k aln ą , służącą  ty lk o  je j  w łaśc ic ielow i11. M ało tego, zab ra ­
nie w łasności W atykanu  i oddan ie je j  tym , k tó rzy  b ęd ą  ją  
używ ali d la d o b ra  pow szechnego, je s t g rzechem  śm iertelnym , 
jest o b razą  boga. D latego też w szelk ie  teo rje  o rew olucji 
ch rześc ijańsk ie j są w  sk leryka lizow anej kato lick ie j Polsce ty l­
ko  sennem i m arzeniam i.

Z niedoli reem igrantów. „Prawo ludu" (Paryż) z dn.
11.1 r. b., om aw iając  fa ta lne  w arunk i, w  jak ic h  ży ją  reem i­
granci, k tó rzy  pow rócili z zagran icy  do Polski, pisze:

„Do pogorszenia położenia reemigrantów na wsiach przyczyniają się 
prześladowania klechów i ich sługusów. Każdy reemigrant wyzwolił się 
mniej lub więcej z pod ciemnoty duchowej i nie potrzebuje chodzić do 
kościoła na wysłuchiwanie bredni klerykałnych. Wywiera to poważny 
wpływ na zacofany i gnębiony lud wiejski. Stąd nienawiść i prześladow a­
nie każdego reemigranta, którzy zakłócają spokój w strzyżeniu swych po­
kornych owieczek”.

Zdziersłwo klechy. Pod tak im  ty tu łem  pisze „Tydzień 
robotnika” z dn. 2.II r. b.:

W Rudawie zmarł biedny chłop Jan Korbiel. Rodzina udała się do 
proboszcza miejscowego ks. dziekana Nowaka, a niezastając go omówiła i 
ugodziła pogrzeb ojca za 80 zł. z księdzem wikarym Bryndzą. Na drugi 
dzień ks. dziekan Nowak odmówił pójścia po ciało, twierdząc, że mu się 
nie opłaci za tą cenę i żądając dopłaty dalszych 30 zł. Biedna rodzina nie 
mogła zdobyć się na tą kwotę, wobec czego zrezygnowała z udziału wie­
lebnych księży i ciało zaniesiono do kościoła. Ks. Nowak, proboszcz Ru­
dawski, znany jest powszechnie jako wyzyskiwacz biednego ludu.

Czcij ojca twego i m atkę twoją. „Tygodnik parafjalny 
parafji św. Miehnła Arclianiota11 w  Poznaniu  z dn. 12.1. r. b., 
pow ołu jąc się na postępow an ie  Jezusa, pisze:

„Nawet rodziców i przełożonych słuchać nie wolno, gdyby, broń 
Boże, mieli nakazywać łub żądać czegośkolwiek, co by się sprzeciwiało 
woli bożej (czytaj księżej — uw. n.).

Więcej niż kiedykolwiek, w czasach obecnych potrzeba nam ludzi, 
którzy twardo jak skała stoją przy tej zasadzie: przedewszystkiem wola 
boża choć by to nie podobało się ludziom, moim przełożonym, nawet 
moim rodzicom — ja będę zawsze tak postępował jak  nakazuje Bóg!„

Poniew aż bóg objaw ia sw oją w olę za  pośredn ic tw em  
sw oich sług t. j. księży , p rze to  nie s łuchaj rodziców , nie słu ­
cha j przełożonych , ty lk o  księdza.

„Tydzień robotnika“ z dn. 2.II. r. b. pisze:
„Do ojca, em eryta kolejowego przyjechał na boże narodzeniek siądź 

■proboszcz parafji Debresiewo, Kruszyński. Ażeby się księżulkowi nie 
cniło, sprowadził swoją gospodynię. Syn-ksiądz bowiem nagabywał ojca 
o pieniądze, a gdy mu tenże odmówił, rzucił się opasły ksiądz na swe­
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go rodzica i chciał go gwałtem zmusić do wydania pieniędzy, jak  zwy­
kły opryszek. Następnie ksiądz chwycił wracającą z m iasta macochę 
aa gardło, począł ją dusić i głową jej uderzył o stojącą w pobliżu 
spiżarkę. Dopiero sąsiedzi zdołali uwolnić oboje staruszków z opresji.

Dlaczego ojciec nie wyrzucił swego krewkiego syna wraz z gospo­
dynią ze swego mieszkania, nie wiemy, wiemy natomiast, że przed ułoże­
niem się do snu ksiądz porwał laskę i zaczął nią ponownie okładać swoją 
macochę, w czem walnie pomagała mu przywieziona gospodyni. Po tem 
„zbożem" dziele ksiądz spakował swoje kufry i wraz z gospodynią w no­
ty  opuścił ojcowiznę."

C hrystus nauczał: „Jeśli k to  idzie do innie, a niem a
w  n ienaw iśc i o jca swego i m atk i, i żony, i b rac i i sióstr, 
jeszcze też i d u szy  sw ojej, n ie m oże b y ć  uczn iem  m oim " 
^ k .  14, 26). W ychow ujcie w ięc dzieci relig ijn ie t. j . w  p o ­
słuszeństw ie w oli bożej czy li księży, a będziecie  z n ich  m ieli 
pociechę!

ODCZYTY W  POLSKIM ZW IĄZKU MYŚLI WOLNEJ 
Warszawa, Królewska 16

W dniu  22 lutego r. b. w sobotę o godz. 8 -ej w iecz. w y ­
głosi od czy t J. W ie  ł o ż y s k a  p. t. „O  K O N O P N IC K IE J".

W  dn iu  29 łulego r. b. w  sobotę o godz. 8-ej w iecz. w y ­
głosi o d czy t ob. red. M. N i e d z i a ł k o w s k i  p. t. „SĄ D  LU ­
D O W Y  W  P O L S C E ".

CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE MIESIĘCZNIK DLA MŁODZIEŻY

p .  t .  „PRZYSZŁOŚĆ TO MY"
z dodatkiem dla dzieci „W  SŁOŃCU". Popierajcie jedyne pismo dla mło­

dzieży wolnomyślnej! Cena eg z. 20 gr.
Prenum erata: półroczna zł. 1.—, roczna zł. 2.—.
Wpłaty: pocztowym przekazem rozrachunkowym . 
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10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekowe w P. K. O. „W olnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

- ' i  ■■ ■ ——....   -'■■■■' 1 i  ni i ■ i ■

Redaktorka Zofja Żurkówna Wvd.: Spółka „W olność" z ogr. odp .
Druk. Wydawnicza, Kacza 15, tel. 603-46.


